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Zadamy reformy wyborczej 
do sejmu.

Jeżeli G a l icy a  ch c e  się d źw ign ą ć ,  jeże li  
ch c e  m ie ć  op in ię  eu rop e jsk ieg o  kraju , j e ż e ­
li ch ce ,  a b y  myśl autonomiczna stała się ha­
słem b o jo w e m  całego społeczeństwa, to stanie 
się to ty lk o  p rzez  w p row a d zen ie  re fo rm y  
w y b o rcz e j  do  sejm u i reszty  cia ł au ton om i­
czn ych .

P ro te s tu je m y  n a jen erg iczn ie j  p rz e c iw  
w p row a d zen iu  k u ry i  p iątej, która, w o b e c  r e ­
fo rm y  w y b o rcz e j  do  R a d y  państw a je s t  praw ­
d z iw ą  karykaturą , g o d n ą  sw o ich  rodz i cieli .

Z a p ro w a d z e n ie  p o w s z e c h n e g o  i ró w n e ­
g o  p r a w a  g ło sow an ia  do  sejm u, uw oln i kraj 
o d  d łu g ic h  i c ię ż k ich  w alk  p o l i t y c z n y c h  — 
a z a p e w n i  s p o k o jn y  rozw ój in n y ch  klas i 
m as  lu d o w y c h .

W z y w a m y  w ięc  w szystk ich  d o b ry ch  O- 
b y  wateli, p r a g n ą c y c h  d ź w ig n ą ć  kraj z  u p a d ­
ku, a b y  na  k ażd em  zg rom ad zen iu  p o d e jm o ­
wali rezo lu cye ,  o św ia d cza ją ce  się z a  pow szech- 
nem , tą jnem , rów nem  i b ezpośred n iem  g lo ­
sow an iem  do  sejmu, rad p o w ia to w y ch  i rad  
g m in n y ch .

K ie d y  dziś r o z ch o d z i  się o p rz y sz łość  
ca łe g o  kraju, stanąć do walki p ow in n o  c a ­
łe m ieszcz a ń stw o  w n a szy ch  m iastach , aby  
z d o b y ć  na w łasn ych  w rog ów  taką  ustawę, 
ja k ą  sęd z iw y  nasz M on a rch a  z wielkim  tru ­
dem  w y w a lcz y ł  dla lu d ów  s w o je g o  państwa,

P a m ię ta jc ie  O byw ate le , że nasza  sz la ch ­
ta  je s t  k on serw atyw n ą , i n icz e g o  l e z  c i ę ż ­
k ie j walki n ie ch c e  d ać  ludow i, w ię c  też dlate- 
g oza m ia st  m iłości 
na? odu.

zbiera  nienaw iść ca łeg o

Nasz „samorząd".
i i .

Reforma ustawy gminnej.
Gazety nasze rozgłosiły, że Wydział krajowy 

nosi się z myślą przedłożenia Sejmowi projektu 
zmiany ustawy gminnej (nie wiadomo tylko czy 
ustawy z roku 1866. czy 1889 czy też z roku 
1896.) w tym kierunku, ze na niejuwiących się 
na posiedzeniach radnych mają być nakładane 
grzywily.

Słusznie wysoki W ydziale  krajowy, słusznie, 
tylko zdaniem naszem należałoby zacząć od fun­
damentów i zająć się rewizyą i zmianą całej na­
szej ustawy gminnej. Oczywiście w takim wypad­
ku trzeba by znać szczegółowo gminy i powiaty 
. sposób ich gospodarowania i urzędowania, bo 
to, co wam piszą wasi iustratorowie p. p. Lewar- 
towski, t' vonowski i t. d w swych sprawozdaniach 
rie przyda się nawet „psu na btidę“ . Gizywna- 
mi na me jawiających s ę radnych zakorzenione­
go od tylu lat złego nie usuniecie!

1'owinniśmy właściwie z tego powoda zacząć 
nasz artykuł wykazaniem potrzeby zmiany ordy- 
nacyi wyborczej gminnej, ale to zachowujemy so­
bie na później, gdyż zmiana ta z natury rzeczy 
wypływać będzie ze zmiany ustawy gminnej. Na­
stąpić zresztą musi tak czy owak, zmiana ordy- 
nacyi wyborczej sejmowej, powiatowej i gminnej 
przez zniesienie kuryi względnie kół wyborczych.

Ustawa gminna z 12 sierpnia 1866. obowią­
zywała początkowo wszystkie gminy z wyjątkiem 
Lw o»a  i Krakowa w Galicyi. Z biegiem czasu 
dla trzydziestu miast galicyjskich weszła w ży 
cie ustawa z dnia 13 marca 1889 później zaś 
dla nnast me objętych tą ostatnią, weszła w życie 
ustawa gminna z dnia 3 lipca la96 .

Wszystkie te trzy ustawy razem wzięte chro­
mają pod nie jednym względem, na co chcielibyś­
my zwrócić uwagę Sejmu.

N o w o  
założona

• w  d o m w  p

poleca eśencyę octową' Flsszeczka ża- 50 h. .-tarcza na

Apteka „pod GwiazdąU  M~- Marcina GO RZECKIEGO  
W  Nowym S iJ C Z U , na G r o d z k i e  u-

■^7'ol'^era,.
zrobienie 4  lit. octu stolow. lub 3 lit. octu do korniszonów
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Przedćwszystkiem zdaniem tuszem, należałoby 
^ająć się poprawę, tych ustaw w tym kierunku, 
aby dokładnie rozgraniczyć zakres działania na­
czelnika gminy, Zwierzchności gminnej i Rady 
gminnej, ażeby naczelnik gminy względnie Zwierzch­
ność gminna nie wchodziła w zakres działania 
Rady gminnej i odwrotnie. Należałoby szczególnie 
dla gmin wiejskicL i mało — miejskich oznaczyć u- 
stawą sesye Zwierzchności gminnej, w skład któ­
rej wchodzę naczelnik gminy i asesorowie. Ozua- 
czyćby należało bezwarunkowo ustawą, co może 
i powinien robić sam naczelnik gminy (t. j .  co 
ma nie tylko prawo ale i obowiązek) jako taki, 
co spoinie z asesorami, a eo spólnie z Badą gmin­
ną. Chodzi o to, ażeby raz na zawsze zapobiedz 
aby organ uchwalający i nadzorujący jakim jest 
Rada gminna nie wkraczał jak mówiliśmy wyżej 
w atrybucye organów wykonawczych, to jest 
w czynności naczelnika gminy oraz Zwierzchności 
gminnej (naczelnik wraz z asesorami), i aby ści­
śle z lego powodu zakres działania tych organów 
był ustawą gminną ograniczony i oznaczony.

Kładziemy szczególny nacisk na to, że za­
kres działań a naczelnika gminy należało by o ile 
możności ograniczyć i ścieśnić, a wzmocnić i roz­
szerzyć natomiast stanowisko Zwierzchności gmin­
nej (naczelnik gminy wraz z asesorami), i aby

„Trzech W ładziów "... et Co.
(L u d z ie  —  c z y  s z a k a l e ? )

Obrazek z natury na tle rządów galicyjskich kacyków. 
C z ę ś ć  II.

G łu p o ck ie g c  na ży czen ie  starosty, dla tego , że 
g lu p ock im  w ybran o  prezesem , a S k oczka  dla teg o ,  
że. . .  skoczkiem , w ice -prezesem  R a d y  p ow ia tow e j .

I leż  to  takich g łu p ock ich  i sk o cz k ó w  stoi na 
czele naszych  R e p re ze n ta c j i  p ow ia tow ych  1

G lu poocy  służą za parawan, za k tórym  w y g o d ­
nie kry ją  się tacy L o l  sie, W o ls cy  et. Co, a starosta 
bryka  skutkiem teg o  podczas w y b o r ó w  przy p o m o cy  
takich B abraczów , Cetnarskich, S k o cz k ó w  itd.

P raw d z iccy  należą do w y ją tk ów .
A ż e b y  przeprow adzić  w y b ó r  G łu p o ck ie g o  na 

prezesa zaś Babracza na członka  W ydzia łu  p o w ia to ­
w e g o  potrzeba by ło  w daDym wypadku aresztow ać 
P raw dzick iego . A resztow an o  g o  podczas spełniania 
fu n k c j i  obyw atelsk ie j  z pogw ałcen iem  w szelk ich  
praw boskich  i ludzkich na za madzie praw w in ter­
p r e ta c j i  Dra Babracza.

\\ j  obraźm y sobie  katusze m oralne notaryusza 
g d y  g o  żaudarm prow adził  pod bagnetem  ulicami 
m ia-ta  gdzie go  w szyscy  znali, szauowali, poważali.

W  pierwszej części m e g o  opow iadania  w yjaśn i 
lem, że nastąpiło tu pogw a łcen ie  przez s tarjstę  u- 
stawy o li e p rezen tac ji  pow iatow ej i o rdyuacy i p o ­
w iatow ej.  W yjbśn ię  teraz, że nastąpiło przez to n a ­
ruszenie także i ustawy karnej. T o  ty lko  w G alicy i 
m ożliwe. . . .

Mówi^ się bardzo w lele o  rządach rosyj skich i 
pruskich . Ź le  jes t  tam, żle bardzo, ale zbad a jm y  ja k  
je s t  u nas, gdzie  sami r z ą d z im y ?  T a m  przecie  u w a ­
ża ją  czasem na pozory , a n nas w cale  się na to n ie -  
zważa.

Sądy pruskie, sądy rosy jsk ie  m ów ią  przecie  gd y

naczelnik gminy przynajmniej raz na tydzień od­
bywał z asesorami sesyę.

Rozchodzić się powinno przy uchwaleniu 
zmiany ustawy gminnej także o wykonywanie po- 
licyi miejscowej, która w gminach wiejskich na 
każdym kroku chroma i określić wykonywanie wła­
dzy karnej. Wprawdzie ustawy gminne wspomi­
nają o tej władzy karnej, ale ani w gminach wiej­
skich (§. §. 49 i 51 ust. z r. 1896) naczelnik 
gminy sam —  tę władzę karną nie zawsze jak 
należy wykonuje, ale cały ciężar, względnie obo­
wiązek karania spada — często na pisarza wzglę­
dnie sekretarza gminy lub inspektora policyi. Ko­
niecznem zatem jest, aby ustawa gminna w tym 
kierunku o tyle została zmienioną, że pod osobi­
stą odpowiedzialnością naczelnika gminy wolno 
jest ustanowionemu przez Radę gminną funkcyo- 
naryuszowi przeprowadzać rozprawy karne, które 
jednak ma Zwierzchność gminna (naczelnik z ase­
sorami) na sesjach tygodniowych badać szczegó­
łowo i ewentualnie aprobować.

Koniecznem jest oznaczyć w ustawie szcze­
gółowo obow.ązki pisarzy względnie sekretarzy 
gminnych. Bardzo często bowiem naczelnik gminy 
jest narzędziem, jest manekinem w ręku sprytnego 
pisarza względnie sekretarza. W ustawie powin­
no być zatem wyraźnie oznaczone, jakie czynno-

potrzeba, u nas S ądy  g d y  potrzeba  . . . .  milczą.
T am  rozpatru ją  się, w razie zażalenia, spraw y 

sądzą T ryb u n a ły  w ydają  w y r o k i . .  .T a m  obaw ia ją  się 
je sz cze  opinii pu b liczne j,  obaw ia ją  się zagranicy . U 
nas t e g o  wszystk iego  nie ma.

I  cóz  starosta zyskał aresztow aniem  notaryusza, 
jak iż  miał c e l ?

Chciał raz na zawsze „u spokoić*  przez to  P ra w ­
d z ick ieg o ,  ch c ia ł  sk om prom itow ać  g o  w o b e c  c z ło n ­
k ów  R eprezen taoyi p ow ia tow e j ,  powiatu i kraju, 
chciał p ozoa w ić  w p ływ ów , chciał w, wrzeć presyę, 
w y w o ła ć  pan 'kę i przerażenie na budzącą się w p o ­
wiecie i mieście przeciw rządom  ,,T rzech  W ładków * 
op o zy cy ę .

P ew nym  był c o  do sw ego  zarządzenia w tej 
sprawie aprobaty  władz w y ższych  ta k a d m in is tr a c y j - 
nych  jak  i  są d ow ych  pew n ym  był, że mu przez to 
w łos  z g ło w y  nie spadnie.

W e d łu g  §. 93. ustawy karnej starosta dopuścił  
się na notaryuszu zbrodni gw ałtu  pub licznego  i d o*  
puścił się przytem  zbrodn i nadużycia  w ładzy u rzęd o ­
wej po myśli §. 101 ust kar. i §. 6. u s ta w y  z 27. 
października 1862.

T ym cza sem  . . . .  A le  nie uprzedza jm y w yp a d k ów . 
P rzy jdzie  czas, że d ow ied zą  się szanowni czy te ln icy , 
ja k  na sprawę aresztow ania  notaryusza przez s ta ro ­
stę, p od czas  g d y  p ierw szy  spełniał swój o b ow ią zek  
obyw ate lsk i,  a drugi nadużył swej władzy ja k o  k o ­
misarz rządow y, zapatryw a ły  się nasze władze a d ­
m inistracy jne  i nasze w ładze  sądowe.

T eraz  p rzy ch o d z im y  do  dalszego toku  o p o w ia ­
dania.

P an d o z o r c a  więzień w  K a p ca n ow ie  przecha­
dzał Się p o  s w o je j  kancelaryi, g d y  z jaw ił się w niej 
żandarm  z are sztow anym  notaryuszem .

—  Panie  zarządco  —  m ów i żandarm, salutując 
p o  w o js k o w e m u  —  przyprow adzam  więźnia.

— Gdzież je s t  —  pyta  dozorca .
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ści należą do zakresn dz?°łanm pisarza, i ozna­
czona odpowiedzialność naczelnika gminy gdyby 
rozmyślnie tolerował wdzieranie się pisarza w a- 
trybucyę członków Zwierzchności gminnej i przekia- 
czał swój zakres działania.

Gdy włoży się także odpowiedzialność na 
organa kontrolujące czynności naczelnika i innych 
funkcyonaryuszów gminnych, to zapobiegnie się 
przez to niejednemu nadużyciu.

Ustawa powinna pamiętać także o uregulo­
waniu i sposobie użytkowania dobra oraz mająt­
ku gminnego, oraz o prowadzeniu kasowości i ra­
chunkowości. O kasyerach i kontrolorach w gmi­
nach wiejskich, o ich kwaliflkacyi i odpowiedzial­
ności, należałoby również pomyśleć.

Podnieść z naciskiem musimy, że konieczność 
wymaga, by ustawą nakazano, ażeby pod odpowie­
dzialnością naczelnika gminy wszelkie prawo gmi­
ny co do nieruchomości do ksiąg hipotecznych 
były zapisane.

Z przykrością bowiem zaznaczamy, że nie­
stety sam Wydział krajowy wywłaszczając przez 
swoje organa grunta pod budowę dróg krajowych, 
subwencyonowauych powiatowych lub gminnych 
I  klasy nie troszczy się o sporządzenie kon­
traktów, zajętych pod budowę dróg gruntów, nie 
troszczy o przepiowadzenie ewidencyi podatku

—  Tuta j.
—  T o  g o  pan dawaj ! . . .
— A  o t  je s t  — od p ow ia da  żandarm, w skazu jąc  

na notaryusza.
—  Jak lo , pan r e j e n t ? !  —  w oła  d ozorca  o d s k a ­

k u ją c  na trzy kroki —  pan r e je n t ?  . pan żartuje, 
nie m o ż e  być  ! . . .

—  R zecz  całk iem  seryo  —  ośw iadcza  żan darm  
—  starosta kazał a resz tow ać  pana notaryusza, tu 
p rzyp row a d z ić  i panu oddać.

— Ha, zostaw g o  pau — odzyw a sit;, nie ch cą c  
p row adzić  dalszej d ysk u s ji  d ozorca  — zob a czy m y ..

Żandarm  odszedł, a d ozorca  zb liżyw szy  sit; do 
notaryusza  p y ta :

— Panie re jencie ,  na m iłość  boską  co  j e s t ? . .
—  Jak  pan widzi, je s tem  więźniem  pańskim.
—  A leż  to by ć  m e m o ż e . . . .
—  Dóż niestety — m ów i z gerzk im  uśm iechem  

r e j e n t — kiedy tak jest .  Proszę pana zawiadom ić paua 
prezydenta  sądu o inojem uwięzieniu i prosić g o  
o d e m m e  o audyencyę , bo ostatecznie  nie wiem za 
c o  zo ita iem  zasądzony i aresztowany.

—  A leż  ja  b iegnę  do  pana prezydenta sądu 
natychm iast, b iegnę i do  paua naczeln ika. O m  pana 
Uwolnią, to  nadużycie , g w a ł t . . . nie ma pisma, nie 
m a  po lecen ia  sądow ego .

—  Ha, r ó b  pau, c o  każe panu u czc iw ość  i s u ­
mienie —  od zyw a  się z d e te rm in a cyą  notaryusz — 
j a  c ln ę  p om ó w ić  ty lko  z p. prezydentem.

D o z o rca  odszedł, a n iebaw em  zjawili się w  celi 
gdzie  się zn a jdow a ł notaryusz, prezydent sądu o b w o ■ 
d o w e g o  i naczeln ik  m ie jsko  de leg ow a n eg o  Sądu p o ­
w ia to w e g o .

P o  przesłuchaniu  notaryusza i skoustantowaniu, 
z e  nie w eszło  w cale  żadne pismo urzędow e od s t i -  
r o s ly ,  żądające  uwięzienia rejenta, w ydał c. k. Sąd 
p o w i a t o w y  rezo lu cyę  z 20 kwietnia 1906 1. 743|6, że 
na teraz nie w y k  onuje  na rejencie  kary dla braku w Są-

grnntowego, nie troszczy o wpisanie wywłaszczo­
nych gruntów jako dobra publicznego do ksiąg 
grantowych i tam bardzo często dawni figurują 
właściciele. Wiele lat prz/tem  płacą daremnie 
w łaściciele—  podatki! t

Czy mamy cytować pazwy dróg i funkeyo- 
naryuszy Wydziału krajowego?

Moglibyśmy także zacytować Wydziały po­
wiatowe, które nawet nie wiedzą, że istnieje usta­
wa o księgarń gruntowych, skutkiem czego grun­
ta gminne zezwalały szeregiem lat sprzedawać 
gminom bez zawarcia jakichkolwiek pisenimch 
kontraktów, lub zezwalały dzielić grunta gminne 
na własność między członków gminy, a do tej 
pory figuruje gmina jako właścicielka w księgach 
gruntowych tych parcel i opłaca za grunta, któ­
re jr ż  od szeregu lat nie posiada podatki. A tak 
zwane „fundusze ubogich ? “ Ileż to pieniędzy 
gminom przepadło!

Truano wymagać ażeby Wydział k r a jo w y ,  
który jakio wykazaliśmy tak u siebie i po powia­
tach gospodaruje, wystąpił z należycie opracowa­
nym projektem ustawy gminnej, boć to przecie 
wymaga znajomości przedmiotu, znajomości gospo­
darki gmin i powiatów

Lla szczupłości miejsca dalsze uwagi co do. 
zmiany ustawy gminnej odkładamy do następnego

dzie n iezbędnego  d o  w ykon an ia  kary pisma i uwolnił 
notaryusza z więzienia.

P o  u k o ń cz o n y ch  w y b o r a c h  i zarządzeniu are 
szfcowąuia notaryusza, starosta S m iec ińsk ’ w yszedł 
/  sali 'r a d y : p ow ia tow e j Nb drodze  dopad ł g o  B a ­
bracz.

—  P rzeczysta  panna, w yn a grod z i  to  a re sz to w a ­
nie panu staroście — m ów i.

— M niejsza o to, czy  przeczysta czy  nie czysta 
— odpow iada  dziwnie ja k o ś  rozstro jon y  starosta — 
ale j a  mam pewne skrupuły czy nie przeholow ałem ,

—- Także  coś. W  Łańcucie . . .
— Dajże  mi pan spokój z Ł ańcutem . Wiaśuie 

teg o  się obaw iam . Mam pewne dana, że starostę już 
z tamtąd przenoszą, bo zaczynają  ju ż  wyłazić różne 
spraw y drażliwej ustawy. Tam są dziś w me m ałym  
kłopocie .  R ob ią  usilne starania b y  im  W ydzia ł  kra 
j o w y  nie wlazł na p ię ty ;  chodzi za tern K oziow ski,  
chodzą  i inni. K to  wie czy  tam teraz także i p r o ­
kurator wie wiezie.

— A le  m y tu w K apcanow ie .
—  Tern gorze j .  T am  prezesem R a d y  p ow iat ,  

R om an  P otock i,  ma w p ływ  i na B a d en iego  i na 
sw ego  braciszka Jędrusia. Przeczuw am , że skutkiem, 
aresztowania notaryusza i ę i ę  miat k o o r s y ę  z N a ­
miestnictwa na karku. . .

—  Panie starosto, k ;u k  krukowi, .
—  Ja to wiem, jed n a k  . .
— Jednak —  przerywa Babracz —  niech pan 

starosta p ow oła  mię w danym  razie na świadka. Już 
j a  p o tra f ię . . .

— Ja wiem, że pan potrafi, ale je d e n  świadek, 
to mało.

—  A le  b a !  ; . .  a Lo luś  od  c z e g o ?  —  śmieje 
się Babracz —  on  już nie zapom ni języKa w gębie.

— Ba L o lu ś?  — wiem o tern, ale to  także 
mało, trzeba by także by ktoś z ch łop ów . . . .

— M am y przecie naszego  Staszka „ w ic e  preze-
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numeru. Spodziewamy się jednak, że spostrzeże­
nia nasze wezmą panowie posłowie pod rozwagę, 
zastanowią się nad niemi gruntownie 1 przekona­
ją, że tak dłużej istnieć nie może i nie powinno. 
Tu nie rozchcdzi się o zmianę tego iub owtgo pa­
ragrafu, ale o rewizyę calz; ustawy gminnej! Im 
prędzej to nastąpi tem lepiej!.

Smutny dorobek.
(G los  z  N o w e g o  Sącza).

M am y tutaj sporą i lość  m łodzieży  chrześoiań- 
skiej i żydow sk ie j ,  w wieku od  10 —  16 lat, która 

p o d  ok iem  naszych władz r z ą d o w y ch  i autonom icz  
n y ch  (cz u jn y ch  na przekonania p o l i ty czn e  o b y w a t e ­
li) rośnie s w o b o d a c  c a  przyszłych  n icpon iów , z tych 
zaś znaczna część wyrabia  się na k a n d yd a tów  do 
kryminału.

W y sta rcz y  ty lko  przypatrzyć sio w dnie ta r g o ­
we, ja k  to  ow a m łodzież  w łóczy  się m ięd zy  straga­
nami i przekupkami, w ypatru ,ąo  z b o k u  czy  by  się 
co ś  ukraść nie dalo. O bserw u jąc  tych  nieletnich  
w łó c z ę g ó w  zob a czy ć  m iźaa, ja k  j »d e n  rozp oczy n a  
k łótn ię  a potem  b ó jk ę  z ko legam i, aby  przez to  
o d w ró c ić  czu jn ość  sprzedających podczas g d y  inni 
rzucają się na upatrzoną zd obycz ,  atóra p o t e m  d o  
podziału  przych odz i  m iędzy  tow a rzy szy .  . -

sa “ , a przez n iego  j e g o  szwagra i zięcia, którzy także 
poświadczą. W m ó w ię  także co  p otrzeba  w infułata 
K o ra n  aa, w danym  razie je s z cz e  k o g o ś  s.ę obrob i,  
boda j za p o m o c ą  „s f  ód n iczk i"  często  g ę s to  i „ f a r ­
tuszek" pom aga. D e le g a t  N am iestn ictw a o cz y w iś c ie  
będz ie  ty ch  św iadków  słuchał, k tó rych  mu p od su ­
niemy.

T e g o  je s te m  pew ny . Jednak g d y  re jent się przed 
k om isyą  ja w i  i sw o ich  św iadków  pow oła . . . .

—  Nie, panie starosto — śm ieje  s ię  B abracz  —  
je s t  na to  sposób.

B abracz  zaczął szeptać coś  s ta iośc ie  do ucha, 
a ten  z a w o ła ł :

—  C hyba  że tak ! , T o  będzie najlepiej- Ja 
re jen tow i dam sam wezwanie. A le  sąd. . . ale p r o ­
kurator. . . .  ;

—  Panie s tarosto ! Czytał pan w „M ieszczan i­
n ie " ,  że „B estron n ość  sądów  naszych  odeszła  ju ż  
daw n o  w krainę l e g e n d " . . .  .p o d d a ją  się one  w p ł y ­
w o w i  pew uyoh s fer“ . . .

— P ew n ych  sfer ? . . .
— A  tak pew n ych  s f e r ! .  . N i e  miał pan s ta ro ­

sta przykładu aa Jaguszewskitn w Tarnow ie , na K a ­
czorow sk im  i H o łu b ię  w R z e s z o w ie ?

T u  B abracz  zaczął szeptać coś  staroście d o  u- 
cha, g d y  z jaw ił się k o ło  nich n iespodzian ie  L oluś .

—  Panie starosto —  m ów i —  trzeba by  dać 
notaryuszow i orzeczenie  na piśmie. F o rm a  przede- 
w szystkiem . Ma przecie prawo wniesienia rekursu.

— Jak wyjdzie  po trzech dniach z aresztu — 
śm ieje  się B abracz  —  dostanie pise.nne orzeczen ie , 
zn akom ite  nasze ustawy ! Musztarda po  o b ie d z ie  !

Z ostaw m y w spoko ju  zacną „ t r ó j c ę " ,  naradza­
ją c ą  się nad dobrem  pow iatu  a zob a czm y  co  rob i  
notary u»z.

P o  wypuszczenin  g o  przez Sąd na w o ln ość ,  o -  
c zyw isc ie  trzeba b y ło  co ś  ob m yś le ć ,  b y  zapobiedz  
bezprawiu. P o w r ó c i ł  do  dom u b ijąc  się z myślami,

Szajkę w spom nianych  praktykantów  na złodziei 
w id z ieć  m ożn a  stale na u licy  N a w o jow sk ię j  i na u 
l i c y  D ługosza , gaz ie  jeden ch łopak  w yskakuje  na 
ty lną część  wozu, ja d ą c e g o  np. z w ęg lem  i rzuca 
kawałki na u licę  podczas  g d y  irfńi b iegną ulicą i zb  e- 
ra ją  węgiel d ow ork ów . W  p o d o b n y  sposób  okradają  
oni fury , w iozące  z*kolei w apn o  lub  drzew o, a n ie ­
d aw n o  zdarzył się taki w ypadek  na ul. D ługosza , że  
cz łon k ow ie  tej szajki ściągli ch łopu  z fury ca ły  stos 
drzewa.

N a P rzetaków ce  i na Z a łub iaozu  w dnie tar- 
g b w e  kręcą się rów nież  piluie ci m łodzi  z łodzie je , 
a by  z fu ry  c o  ukraść a lbo  uc.ąć o g o n  koniow i. M ię­
dzy tą m łodzieżą  j e s t  niejedei_ uczeń  w y p ę d zo n y  ze 
szkoły lu d ow e  lub w ydzia łow e j ,  a lbo też terminator, 
w ygn an y  od  majstra wreszcie, zb ieg ły  ch łop ak  z d o ­
mu b ied n ych  rod z iców .

Z a rów n o  Starostw o ja k  i Magistrat winny 
urządzać częsty  p o łó w  ua ty ch  nieletnich przestęp ­
ców , następnie zmusić ich  s tosow n ym i środkam i do 
u czc iw e j pracy, ,b o  inacze j banda tycb  m ło d y c h  roz- 
b i ja czy  z roku  na rok  pow ięk szać  się i in n y ch  zno 
wu dem ora lizow ać  będzie.

Od Redakcyi. U w agi p ow yższe  p od a jem y  pod  
rozw a gę  władz naszych P o d o b n e  zażalenia d o c h o ­
dzą nas stale także z inn ych  miast, c o  św iadczy , że 
złe zakorzeniło  się we w szystk ich  większych  miastach 
naszego kraju. O bow iązk iem  je s t  ca łego  sp o łe cze ń ­
stw a  stanąć d o  pracy  nie ty lko  nad um orain ieuiem

a dnis 21. kw ie ln ia  o trzym ał przez pocz tę  orzeczenie  
karne oa  scarosty Sm ieoińsk ; e g o  z 2C kwietnia 1906 
1. 13827, przec iw  któremu w ysiai dnia 22 rekurs. 
Sąd znów  w K apean ow ie  także pod  dniem  20 k w ie ­
tnia 1906 1. 125 na skutek o d ezw y  Starostw a co  do  
bezzwłocznego w ykonania  ua re jencie  kary aresztu, ze 
w zg lędu  na notaryalńą  agen dę  urzędową, kazał Pra- 
w dziokiem u w przec iągu  14 dn : pod g rozą  p r z y m u ­
s o w e g o  dostaw ienia , zg łos ić  się do  o d b y c ia  kary.

Notaryusz ch cą c  za p o b ie d z  dalszemu znęoauiu 
się i.ad uim Sm ieciń skiego  wyjechał d > Wiednia, by 
tam szukaó o ch ron y  u na jw yższych  władz pań stw o­
w ych , a po drodze  zaw iadom ił w K ra k ów  e ó prze­
b iegu  całej tej smutnej spraw y Izbę  notaryalną.

Po wniesieni przez p os łów  w R adzie  państwa 
in terpelacy i co  do tak iego  rażącego  pogw a łceu ia  u- 
staw y przez starostę, uzyskał re jen t  w dniu 2 7 g o  
kwietnia  posłuchanie u k ierow nika  Ministerstwa, spra­
wiedliwości.

Minister w ys łu cha ł ze szczegó łam i (w ypytu jąc  
przy tem  ciekawie), op o w ia d a n ia  notaryusza. Poozem  
p o  przy jęciu  w ręczon ego  mu pisem nego zażalenia 
pow .edzia ł:

— N iestety , nie wiele j a  tu m o g ę  panie rejen­
cie poradzić . Będę się je d n a k  starał o ile to  w m o je j  
leży m o c y .  P orozu m ię  się z Ministrem spraw w e ­
w nętrznych  co  do wstrzym ania  kary aresztu aż do  
os ta te czn ego  załatwienia pańskiego  rekursu.

— P roszę  m ów i re jent — W aszą E ksce len cyę  
o p o m o c  i o ch ron ę  przeciw staroście za pope łn ion y  
na mej o so b ie  gw a łt  i nadużycie.

—  P rzyrzekam  —  od p o w ia d a  m in ister—  w  k a ż ­
dym  razie sz cze g ó ło w o  zbadać  sprawę. R adzę  jedn ak  
udać się b ezzw ło czn ie  do  pana ministra spraw w e­
w n ętrzn ych . Jest ou na jkom peten tn ie jszym  d o  udzie ­
lenia panu w o b e c  bezpraw ia  starosty, o ch ron y .

(G. d. n.)
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opus t e z o t ej m łodzieży, ale zarazem nad przyuczeniem ,

if“j  do  u czc iw eg o  zarobkow an ia  na kaw ałek  ehleba. 
damy w praw dzie w ładze nadopiekuńcze dla sierot, 

law aizr »tv. a dla n ieletn ich  p rzestęp ców  —- a l„ ko- 
łzy  £ ci z  n i(h  n ic w idać żad n ych , c o  św iadczy  —  że 
m e spełn iają  one rzetelnie sw oich  ob ow ią zk ów . D o ­
praw dy — że to  smutny d o ro b e k  sp o łe cz n y !

U O K E N P O  V g ) U M € Y £ .

Oświęcim.
W ydziale krajowy ratuj — słowem, kto ma uczciwe 

*e ice  -ra tu j ,  Ir źle bardzo dzieje się u nas, tj. w na- 
eze j s^aLgieuowanoj Kadzie gminnej. Do niedawna j t -  
B2cze, t. j. prred lOciu laty, miasto nasze było w tem 
szczęśliwi m połoteniu, że nie miało długów ani grosza, 
a wydatki pokrywało z dochodów własnego majątku. 
D op ic i  o dzięki gospodarce propinatorów, kahalmków 
| kont erwaty stów-, Oświęcim siedzi obecnie w długach 
p o  uszy, bo w wysokości przeszło lOU.OOO K . Miesz­
kańcy jęczą pod ciężarami dodatków gminnych, które 
obecnie jeszcze nie tak wiele wynoszą, bo zaledwie (!) 
6 0 ^  , alt- jest nadzieja, że się jeszcze przy dotychcza­
sowej chwalebnej gospodarce gminnej znacznie pod ­
niosą. — Stosunki sanitarne są w prost op ła k a n e : na 
ulicach nieczystość, smród, brak oświetlenia i studzien 
daje się we znaki szczególnie na ulicach Chrzanowskiej 
i Klti  znikowski. j . z. mieszkałych pizew, żnie przez lu­
dność biedną, robotniczą; wszelkie zaś p< tycye do 
gminv w ty iii kierunku, to groch o ścianę Są trotuiry 
Wprawdzie j gaz, ale lylko przed dumami wielkich pa­
nów i święcimskich

Jak dotychczasowi ładni wykonywali swe o b o ­
wiązki, można sobie wyobrazić z tego faktu, że kilka 
naście posiedzeń gminnych w ubiegłym roku nie mogło 
iię odbyć z powodu braku kompletu, tak, iż nięrąz 
burmi-trz zmuszony oył posyłać po radnych do domów 
ż preśbą, by raczyli przyjść na posiedzenie.

Artykułem tym uchylamy zaiedwo rąbek tych 
haniebnych stosunków, panujących u nas w gminie, 
nie omieszkamy jednak opisać więcej podobnie przy- 
jem nych rzeczy, a spodziewamy się, że szersze koła 
ludności, którym już rządy kahalno propinacyjne kością 
w gardle stoją i zaczynają tracić resztę świętej c ierp li­
wości, pozbędą się dotychczasowej apa^yi, zainteresują 
się wyborami i pokażą pp. Haberfeldom, Thiebergom 
j  spółce, że nasze miasto nie propinacya ani kabał, 
w którym można rządzić jak  szara gęś —  i w swoim 
własnym interesie postarają się przy głosowania, by 
■dotycbcza&owi nieudolni ra jcy  poszli już sobie naresz­
cie z Panem Bogiem .

O stosuukach szkolnych nie warto nawet wspo­
minać, przepełnienie jak zwykle w szkołach galicyj­
skich, a odlatywanie całych kawałów muru z budynku 
Szkolnego, to taka drobnostka, którą nie powinni so­
bie zaprzątać głowy sławetni nasi rajcowie.

Ropczyce.
Niedawno to czasy —  w ięc wszyscy o tem wie- 

azą dobrze, jak  wszechwładny i smutnej pamięci staro­
sta Jagoszewski wyforował zapoznanego kupca p. W ła ­
dysława Bursztyna, na wszelkie możliwe godności au­
tonom iczne. Z rob ił go więc burmistrzem, członkiem  
W ydziału  pow iatow ego, dyrektorem Kasy zaliczkow ej, 
przewodniczącym  B ady Szk. m iejscow ej etc. Nie w cho­
dzimy w to, że ów wielki dygnitarz ropczyeki ukończył 
zaledw ie III. klasę szkoły ludow ej, zaś w wojsku do­
służył się rangi kaprala, boć to rzecz ludzka, ale c ie ­
kawość zbiera każdego w jaki sposób ów marny roba ­
czek w łaściciel kramu, potrafił zjednać sobie serce p. 
Jagoszew skiego ? . . .  Zresztą różnie ludzie o tem gwarzą,

bo  od czegó .nają języiri! M e  p ra fd ą  j jsc ,  że koma Part
B o -  di. „rząd — ' "rdwtiocześhfó daje mr rozuiń. T ak  
też i j9. .Bur iztyjr — na o rat rozumu i różnych w.ybie 
gów na turSiiśifrzow^ktiii- ąftpłcu, b > pr/cdawsuyitsie n 
wprowadził do Rady g i t w t^ ,  wszystkich swoich krew 
nych o r a z  zręcznych żydków z propinutorc u na czele, 
co  spowodowało, renygnaeyę radnych z K da I, którzy 
nie oboleli przypatrywać się familijnym rządom burmistrza. 
Że  tak jest faktycznie duść pówiedeieć, żś do komisyi 
szkontrującei gospodarkę gmi mą należy kumoter pana 
burmistrza, nie umiejący się nawet po ip isać .

Za przykładem burm.strza idzie nass sekretarz 
Feliks Gryglewski, który będąc „prawą ręką-1 w-s wszyst­
kich robotach burmistrza, rozpanoszył się tak dalece, 
że nikt nie sprzeciwia się jógo dostojnym praktykom. 
Pan sekretarz lubi kapłony, to taka rzecz ludzka; ma­
gistrat zaś sprawuje policy ę targową między iunemi i 
nad kapłonami Jakże nie ńlcdz takiej pokusie, skoro 

to izecz tak prosta zwłakzczf —że znany Przywara, po- 
licyant wyjątkowo trzeźwy, nadaje się znakomicie do 
wszelkich poufnych in teresów !?  O w pohcyant konfis­
kuje kilka kapłonów z powodu, dajmy na to, że są 
skrępowane. Zabiera je  do magistratu, robiąc ile m oż ­
ności wiele hałasu i krzyku z powodu naruszenia usta­
wy, handlarce grozi karą, ta wystraszona sprzedaje ka­
płony —  *pś sekretarz kupuje je  i zajada smacznie, 
spokojny w swem sumieniu, że poheya targowa tak 
energicznie załatwia swoje obowiązki, 110 i kapiony 
kupuje się tanio !

dają się tu odbyć niebawem wybory do R ady 
gminnej. Można być pewnym, że gdy inteligencya (któ­
rej większość trzyma w swoim ręku p. Bursztyn, jako 
dyrektor Kasy zaliczkowej) nie wprowadzi do Rady 
'udzi chętnych do rzetelnej pracy, uaówczas zwycięży 
Władzio z kumotrami, i będzie dalej rządził jak  dotąd. 
Trzeba zawczasu pomyśleć o sposobie, w jakiby udało 
się odświeżyć zgniłą atmosferę, bo że jest źle, krzyczą 
wszyscy —  tylko nikt nie ma odwagi zrobić kroku do 
uzdrowienia tych stosunaó*. (Spodziewamy się ze in- 
teligeucya w ltopczycaeh stanie chętnie po stronie p o ­
krzywdzonego miesz&ńi-twa i fakty, godne nap ętaowa- 
nia omówi przed wyborami , w naszem piśnie, do cze ­
go odstępujemy się z całą gotowością potrzebną ilość 
miejsca. P. R.) ____________

Sambor.
Klika szlacheckich fagasów w postaci wszechpo- 

laków i klerykałów rozpuszcza swe sieci na miasta, 
zawiązując „Związki katolickie4* czyli dawne „P rzy jaź ­
n ie4', do których dla dobrego przykładu uależy: sta­
rosta, starościna, burmistrz, burmistrzowa, prokurator, 
dyrektor gimnazyum, naczelnicy urzędów, itp. „p a n o ­
wie11, którzy zawsze d*a sw^go interesu trzymają się 
chętnie wielko-pańskiej klamki. Akcya wyborcza, zapo­
czątkowaną została z. m. przez tut. ks. Watnlewicza, 
katechety gimn., który na publicznem zgromadzeniu, 
nawymyślawszy co wlazło socyalistom, że chcą nam 
odebrać sakrament małżeństwa a wprowadzić wolną 
miłość, chcą wyrzucić ze szkoły religię, a wprowadzić 
wolne nauczanie —  zachęcał do przystępowania do 
„Związku katolickiego44, a Matka Boska, Królowa P o l ­
ski i  patronka tego związku, zbawi Ojczyznę i d o p o ­
może wykorzenić wszystkich szatanów, który dzisiaj 
występując przeciw rządom szlachty, balamuoą u k o ­
chany lud wiejski.

Oj źle się dzieje, źle bardzo! Ci wrzekomi o p ie ­
kunowie Indu, mieszczan i robotników, pamiętają o nas 
serdecznie —  ale zawsze tylko przed wyborami do 
R ady państwa lub do Sejmu, poteia porzucają nas, jak 
wjeióniętą cytrynę na śmiecisko. Niestety czasy zm ie ­
niają się szybko. Mieszczaństwo nasze widzi bardzo 
dobrze, kto stara się o je g o  dobro —  a kto obce go
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tum anić frazesami o m iłości, której n igdzie w . razić 
potrzeby zaznać nie m oże D ość zakosztow ać urzędni 
łów  w starostwie, którzy myślą, że obyw atel jest na 

to stworzony, aby p łacił podatki i m ilczał pokornie na 
wszelkie nadużjcia . i  co  robi nasza Rada m iejska, tą 
reprezencacya ogó łu  obyw ateli ? Prawie każdy z tych 
panów kuje żelazo pól^i gorą ce , aby wykorzystać m o­
żliwie najlepiej swój mandat radziecki — zaś biednego 
niechaj licb o  p orw ę , co  mi tam do niego !

I  tak wszędzie jeden  i ten sam tok postępow a­
nia, jakkolwiek u wszystkich w czasie wyborów sło* 
dziutki uśmiech na ustach. Ale i cierpliwość ma swoje 
gran ice ! Mieszczaństwo drobne, dziś w największej nę­
dzy ży jące, oraz robotnicy staną w niedługim ozasie 
w  szeregu, aby pomścić swoioh nieprzyjaciół, którzy 
zwią się obrońcami Chrystusa i religii, lecz w tym celn, 
żeby nas swobodniej gnieść mogli. Może być , że o b e ­
cne wybory, przy pom ocy szatańskich sztuczek, na jakie 
tylko klerykalni panowie zdobyć się potrafią —  nie 
wydadzą pomyślnych rezultatów, ale jesteśmy pewni, 
że następne wybory pójdą już inaczej, bo uświadomio 
ne przez biedę mi8S7.czaństwo, nie pójdzie na lep swyoh 
obłudnych opiekunów.

Przedewszystkiem musimy wytężyć wszystkie sily 
o zmianę ustawy wyborczej do ciał autonomicznych —  
bo dopóki K oło  I. czyli inteligencya i K oło  II. ożyli 
najbogats' za'ewają Koło  III. przy wyborach do Rady 
fjminntj, tak długo mieszczaństwo będzie w strasznej 
niewoli. Panowie z inteligenci troszczą się o  dobro 
gminy tyle, co pies o piątą nogę —  zaś z Koła I I  —  
to przeważnie geszefciarze, którzy przem ocą trzymają 
się kliki, aLy jak  najdłużej napyohać mogli swoje g łę ­
bokie kieszenie. Odświeżenie tych azyatyekioh stosun­
ków  nie nastąpi wpierw, dopóki nie przyjdą pow sze­
chne wybory do Rad gminnyoh, R a d  powiatowych i 
do  Sejmu. Mieszczanie i robotnicy w krótkim czasie 
wezmą rządy w gminie i kraju w swoje ręce, a wtedy 
dla wszystkich zaświta lepsza, fifzyjp zł ość. z

Na zakończenie mały obrazek z tut. stosunków 
szkolnych. Onegdaj zbuntowali się uczniowie jednego  
oddziału klasy IV. gimn. mieszczącej się w suterenie 
wilgotnej, pełnej stęchłego smrodu, i krzyknęli : Nie 
pójdziemy do tej nory ! Profesor i lekarz w jednej o- 
sohie p. dr. W inogrodzki (wszechpolski biurokrata), 
który swego czasu wygłaszał odczyty i pisał broszury 
o hygieuie, zamiast potwierdzić swoje hygieniozne za­
sady i siauąć w obronie zdrowia młodzieży, krzyczał 
w świętem oburzeiiin : Bogn dziękujcie, że macie gdzie 
siedzieć! T o  są pokoje w porównaniu z dziurami, w któ­
rych  mieszkacie ! Czyż me dobry okaz obłudnego sob­
ka? Od takich przyjaciół młodzieży zachowaj nas P a ­
nie. . .

K R O  N  I K Ą _______
Inny świat — inni ludzie! W  Warszawie ustano­

wiono lekarzy szkolnych zaraz po przejściu szkolnictwa 
w ręce polskie. My galicyanie na próżno uchwalamy 
rezolucye i memoryały w tej waźuej sprawie dla zdro­
wia ogólnego, bo am Rada Szk, krajowa, ani Sejm, ani 
posłowie w- R adzie  państwa nie biorą sobie tej sprawy 
do  serca. W  Berlinie instytucya lekarzy szkolnych o k a ­
zała się tak pożyteczną, że  obeonie postanowiono l icz ­
bę ich pom nożyć oraz powołać w ich grono dentystów.

Chleb dla swoich. W  Nowym Sączu daje się od 
czuwać dotkliwy brak inżyniera cywilnego. Miasto li­
czące zwyż 20 .000  ludności nie ma inżyniera pryw at­
nego, dlatego we wszystkich sprawach odnosić się trze­
ba do budowniczych miejskich, którzy za swoją fatygę 
słono każą sobie płacić. Czyżby u nas w kraju był ta ­
ki biak techników P

Pod adresem Rady Szk- krajowej. Zbyteczne® 
byłoby dowodzić pożytek z nauki śpiewu w  naszych 
szkołach ludowych i średnich. N iestety jak  wszystką — 
podobnie i ta nauka skoszl&wioaą została ...w ręku zwą-/ 
ryowanych jednostek,. EiAre przez całe lat-*, ćwiczą mło ­
dzież w śpiewanir wyłąujnic pieśni kościelnych, o  wąt­
pliwej nieraz wartości muzycznej, natomiast nauki pis* 
śni świeokich zostaje zupełnie zaniedbaną. Dziś mamy 
szkoły w. język u  m rodow ym , które i pieśnią pawiany 
pielęgnować jęz»k  oi-zysty i wpajać w młode poko le ­
nia spuściznę naru 1 iwą,  atoli doprowadziliśmy przy p o ­
mocy wszechpolskie i uatcyttów  do tego, że matnrzysta 
ziie zna pieśni polskiej, a g  ly przypadkiem, umie jaktjś 
pieśń, to śpiewa ją  fałszywie i bez dalszego tek3tu. 
W  interesie szkoły i społeczeństwa domagamy się 
koniecznej reformy w tym kierunku, m:anowioie, aby 
młodzież uczyła się śpiewać unisono pieśn: kośoieluyoti, 
któreby śpiewała podczas ważniejszych uroozysośc i  
szkolnych -— natomiast większą ilość czasu pjś.ytęoano , 
nauozaniu pieśni świeckich, z uwzględnieniem ce ln ie j­
szych kompozytorów narodowych.

Geszefciarze autonomiczni. Miasteczko Turka nad, 
Stryjem ma niezwykły oaaz burmistrza, który przy 
pom ocy  tamt. marszałka powiatowego łupi skórę za 
wszystkiego i wszędzie, gdzie się tylko uda. O b ecn ie  
pracuje ien miły ananas nad sprzedażą lasu gm innego 
przyczem zrobi znów bardzo korzystny interes, przycz em 
pp. radni i pp. z Rady powiatowej także coś dosUn e . 
Niech żyje autonomiczna kloaka!

Precz z obszarami dworskimi. Jak wiadomo, i n -  
styticyę „obszarów dworskich* ustanowił z pobudek 
polityczny oh rząd austryacki w r. 1846, i przez to 
wzbudził wzajemną nienawiść między dworem a gm iną . 
Znalazł się między szlachtą polską biały kruk, w oso bie 
p. Adama Żuka-Skarszewskiego, który odziedziesywszy 
w r. 1905 majątek w Przyszowej (powiat L im anow a) 
popzynił staranie w namiestniotwie, ażeby jogo własuosc 
wcielono do tamt. gminy; co też stało się w grnclaiu 
r, 1906. Jest to więc pierws/.y wypadek w kraju naszym 
dobrowolnego zbratania się d w n u  z chłopem. Daj Bożo, 
aby ten szlaoheiny przykład znalazł jak  najwięcej na­
śladowców, a wtedy spełni się życzenie dobrych pa-, 
tryotów, zaś sejui zniesie sam wstrętną lustytucyg 
„obszarów ".

Groźne niebezpieczeństwo. Z Nowego S jcza piszą 
nam : Przed kilku laty połączono szereg wielcioh rea l­
ności z kanałem od szpitata powszechnego, którego  
wylot jest kilkadziesiąt kroków od Przystanku ko le jo ­
wego a więc w samem mieście, skąd wydobywa się 
straszliwe, wprost choleryczne powietrze i zatruwa całą 
dzielnicę Wulki. Zagrożeni obywatele o swoje  zdrowie, 
nie mogąc z tut. Magistratem dojść do ko ń i a w drodze 
polubownej— odnieśli się na drogę sądową i tu sprawę 
wygrali. Troskliwy o dobro ogółu burmistrz myśli te­
raz nad rekursem, aby złamać uporuycb, którzy ratują® - 
swoje zdrowie i żyoie, me chcą pozwolić, aby kauał- 
sprowadzał nieczystości kloaczne i wyrzuoał j e  na brze­
gu maleńkiej rzeozki. Lekarze miejscy i fizyk powia " 
tnwy popierają widocznie szkodliwe zarządzę ue M ig 1"  
stratu, skoro obojętnym jest dla nich wylot k a i a ł 11 
w śródmieśoiu Nie złe pojęcie u n ją  oi pp. o zasadach 
hy gieuicznyoh ? !

Kajś ta  w l a z ł . . . ?  Izba handlowa w K rakow ie  
na posiedzeniu 15 z. m. wybrała asesorów handlowych  
dla sądn obw odow ego w N ow ym  Sączu z grona kup­
ców i przemysłowców pp. Merkla ( ! )  sekretarza R ady  
powiatowej, Rittera, Nowakowskiego, Kwicińskiego i  
Kampfa.

$
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U K Ł A D  
techniczno-deritystyczny
MflKSfl GOLDBERGERfl

w Nowym Sączu, Rynek, 1. 18
(nad g łó w n ą  trafiką),

■wykonuje przy p o m o c y  asystenta z nkońozon ą  szkołą  tech n iczn o  den tystyczn ą  w Berlinie

S Z T ( J € / d \ E  Z Ę B Y  i  S Z C Z Ę K H
w e d ł u g :  n a j n o w s z e g o  s y s t e m u  w  r ó ż n y c h  o p r a w a c h .  1 

Pojedyncze zęby w złocie bez podniebienia, sztuczne korony i wszelkie 
reperacje, wchodzące w ten zakres.

K i’

Można dostać wszystkie numera od 1/1 1907 ^

1 „Jutrzenka Polska" |
największy ilustrowany dwutygodnik dla Wd 

dzieci i młodzieży S?
wychodzi we Lwowie rok trzeci

i zawiera: 3 *
Powieści i opowiadania, op;sy podróży, 
wiersze, wspomnienia historyczne, wia­

domości z przyrody i t. d i t. d. 
Przepyszne ilustracye w każdym numerze.
W każdym numerze dwa dodatki: jed en  p o ­

wieściowy, drugi dla małych dzieci p. t.
„M O JA  K S IĄ Ż E C Z K A -4.

Bogaty dział szarad, zagadek, rebusów 
do nagrody.

,Jutrzenka Polska“ kosztuje ty lko: 
rocznie 6 K 80 h. 

półrocznie fi K 80 h.

Adres R edakcj i  i Administracji: 
L w ó w ,  u l .  H a u s n e r a  7.

—  N um era okazow e w ysy ła  się.

F0T9FLASTIK0N
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska (dom p, Per- 
sowęj) daje na obecny tydzień aż do 16. b. m. 
włącznie, piękną seryę(50 obrazów) sławnego Portu 
A rtura, która w największych miastach masowo 
T była zwiedzaną.

0 °twarty od godziny 2. po poi. do 10. wieczór.

m ą c z c e  g u r g u l a
podobnymi przetworami do nas /, Prus i innych krajów 
sprowadzany uii, albowiem juk to analizy wykazują, 
zawiera sk ładaki korzystniejsze do odżywiania dzieci, 
jak  przetwory zagraniczne. Jest wyrobu kra jow ego !  
Nie jest droższa! D o nabycia w aptekach! Przepis 

ożycia do każdej puszki dołączony.

W u d e r  k o r z y s t n a  p a i r e l a
pod budowę kilku wygodnych  domów urzędniczych przy 
najpiękniejszej ulicy św. Kuuegundy, mająca dwa fronty 
. objętości 400 sążni kw. jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. W iadom ość w Administr. „Mieszczanina1*.

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie
S I N G E R A
maszyny to szycia

sprzedaje

Singer Comp. Io w .  akc. MASZYN do SZYCIA
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P T . Odbiorców przed 
maszynami, które dostarczają inni kupcy pod na­
zwą „oryginalne Singera". Ponieważ naszych ma­
szyn do szycia n :e oddajepiy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich m a­
szyny pod nazwą „oryginalne Singera“ — są w n a j ­
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
ne.byte i odnawiane, za które my ani odpow ie ­
dzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.

Z A U Ł 4 I I  K Ą P I E L O W Y
w NOWYM S^OZU, ul. Tarnowska,

urządzony najstaraniej i ściśle według tegoczesnych 
wymogów zdrowotnych

otwarty został na sezon zimowy w ten sposób :
-Łaźnia papowa dla użytku  P ań  w czwartki od g odz in y  l i t e j  

przed p ołudn iem  do 8m ej g od z in y  w ieczór  —  zaś d la  użytku 
F a n ów  w  piątki, soboty i niedziele przez ca ły  dzień. 

K ąpiele w annow e w każd y  dzień.
C eny um iarkow ane. —  O bsługa  sum ienna i szybka. 

"W szelkich w yjaśnień  udzie la  chętnie
ZARZĄD ŁAŹNI PAROWEJ.
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Uczrń z IV. kf&sy gimn.
■W wieku 15. lut, zdrowy i silny, poszukuj 
prastyki w większym handlu korzeni lub dro- 
gueryi. Zgłoszenia do Admin. „Mieszczanina*.

FEl IKS DOBROWOLSKI
wyrób i sprzedaż wędlin

*w N o w y m  S ą c z u ,
R y n e k  i  ul. J a g ie l lo ń s k a  

po leca  sw oje  w y ś m i e n i t e  w y ro b y  
wędlin  w sze lk iego  r o d z a ju ,  sporzą ­

dzane z czystego  m ięsa  _
~ po cen a ch  zn iżon ych , “ł l l  

W y s y łk a  na prow in cyę od w rotn ą  pocztą .

|  Hledal bron zow y §
ijj| z W ysta w y  w N ow ym  Sączu r. 1905.

| Julian Diążyński §
^  w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

5 Frteew iii sikifti jp is M e l
^ kcmfekcyi i wierzchów ra  futra 
^  własnego  wyrobu ,  na zamówien ia 

i na składzie.
6  Peleryny i ubiory w stylu zako 
łg pańskim i krakowski® .
*  P o le iy n y  nieprzem akalne lodenowe. 
jjj Zam ów ien ia  zam ie jcsow e w yk on u je
£& w  k rót im  czasie .—  P rób k i i in form acye 
~  ra iatw ia  bezpła tn ie .________________________
B M edal srebrn y

z w ystaw y w T arn ow ie  w r. 1905,

Potrzebny Jest
na praktykę

uczeń do Zakładu *ećhn. dentysty­
cznego M l Goldbergera 

w No&ym Sączu.

Zarząd propinacyi miejskiej
w h O W Y M  S Ą C Z U  

po le ca  Szan. 1’ . Publiczności 
0  wszelkiego rodzaju Piwa |

z brcw a^u
Jana Gótza w Okocimie

m i a n o w i c i e :
P I W O  J A S N E  M A R C O W E /

„ e x p o r t o w e
C Z A  U N E  B O R

Purter żyw ieck i w j  fla szk a ch  ory  
ginalnych 

i piwo G^ybowskie e x L.ortow e.
P iw o butelkowe pasteryzow ane, dc  
starcza d o  ■ d om u Zarząd prop inacyt  
skrzynkam i p o  */5 50  flaszek półliU.
N adto p o le m  w szelk ie gatunki w ódek , l i .  
k ierów , r c s o l is ó w  i rum u, tak u n o - ęęt

w n ie  j a k o t e ż  c z ę ś c i o w o

R ancelariia  Zazrądu p ro p in ac ji sua jdu je  Sli 
przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. 93.
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  '

H  WYROBY TKACKIE |
z najlepszego przędziwa, jak  najstaran­

niej v ykonaue —  j a k o to  :
Płótna b iałe zwykłe i p rześcieradł. szerokości, j
D y m y, U reliszki, i lęczniki ,  C liu ste jzk i Uo nosa, 
Ś cierk i, O bru sy . B archany, F lanele , S ze w io ty ,j 

P łó c ien k a  k o lorow e na fartuszki, sukienki, 
b lu zk i i t. p .

poleca po cenach umiarkowanych
TKalnia ułucieii i Skład Wysyłkowy
M I C E A Ł A  M I Ę S O W I G Z A

i v  U o r c z y n i e o b o K  U r o s n ą
Ktokolwi°k zażąda otrzyma franko 
c e n n i k  i wszelkie możliwe próbki 

towarów.

K ząd ow o  upraw niona

f a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
p od  firma

K FyZAC  ̂ i
W KRAKOWIE ul. św. G e rtm jJ  1, 4,
w y rab ia  p o d  k on tro lą  kom isyi p-^em . T o w j

K  a  s  z  1 e  ć  !
K to  c ierp i na kaszel, n iech  u ż j  ffa  jedyni®  -< ; 
sku teczn e, ła g od zą ce  i n a jlep ie j jm a k u ją ce  •

H e i s e r o w s  k i  e
PIEKslOW E KARM 1 K,1

2740 not. potwierdzonych świadectw, 
stwierdzają pewny skutek pray

kaszlą, chrypce katarze i 
zaflegmieniu.

Pukiel 20 i 40 hal. Prawdziwe z narką 
D i n  T,.nnen“ . Na składzie w -aptecflf 

"p od  białym orłem* J. Jarosza w 8 ^ ;  
; wym Sączu i w aptece Marcina Go* 

rzeckiego w Nowym Sączu.

Bogato zaopatrzony
Magazyn nowości
n a  o b e c n y  s e z o n

poleca  Szan. Publiczności

K a r o l  S o z a ń s k i
w Nowym Sączu 

przy u licy  Jagie llońsk ie j.

ysiwtó)

„ S p o k ó j "
Jconces. przez W y s o k ie  c. k. M inisterstwo

M M  p c g rze lio w y
rcina Twardowskiego

lowym S ą c z u ,  orzy ul. Krakow­
skiej pod I. 177 

' u r z ą d z ą  p o g r z e b y  o d  n a j s k r o m ­
n i e j  ś z y e ł i  i o  n a j o k a z a l s z y c h  p o  

c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h , .
Na składzie p o s a d a  w ielk i w ybór trumien 

w różn ych  gatunkach, drew nianych  i m etalo­
w y ch — dalej piękn^ i now e karaw any oszk lo- 

l itow ą, brom ow ą, jo d o w ą ,  żelazistą, \ ne i n ieoszk lono, w szelkie ub iory  do pokoju  źa- 
k w a ś n ą —  oraz w ody  leczn icze  mi" U ob n ege , m aterace do trum ien, poduszka i ka-
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego. I „  , ,  , Py ° ”n“ w ielkl w ybór w ieńców .

r  r  i Zakład  p ogrzebow y  urządza także kom pletne
Sprzedaż cząstkow a w aptekakach  j pogrzeby  na p row in cyi ja k oteż  podejm u je  się

i drogu eryach , ( przew ozu  i sprow adzania zw łok . S łużba w Li~
O e n u ik i  na ż ą d a n ie  f r a n k ó .  \ beryi na żądanie.   _—     *

L e k . K ra k . p o lecon e  przez to Towarz
W O D Y  M I N E R A Ł /N

o d p o w ia d a ją c e /K ła d e m  chem ie

Wca*ę hitliiską, Gie^ahuebe 
Selterską, Y ich y ,  H om b u rg ,  Ma 

rieubadzką, h issingen  
tudzież sp tcy a ln ie  leczn icze , ja k -

? r-
i. ,

R A D A  -N A D  Z O R C Z A  
Banku mieszczańskiego w Nowym Sączu

zaprasza P . ; T. Członków ^towarzyszenia na
V I I I .  W ąl^eP Z g ro m a d z e n ie
,’r dnia 2b  lutegp-1907 o godzinie 6-tej w ieczór

w salif Banku odbyć się mające.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcie 
rachunków za rok 1906.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i udzielenie Dy­
rekcyi absolutoryum.

3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czy­
stego dochodu.

4. Odczytanie sprawozdania z lustracyi.
6. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej.
6. Wybór 3 członków do Komisyi rewizyjne’ .

Nowy Sącz, dnia 10 lu tego  1907.

Prezes .*
Konrad Al'Xander

O dpow im U m lny re d a k to r : J ó z e f G utow ski. D rukiem  Jena L itw iń sk iego w W ie licz ce . W y d a w c z y n i: T . G u tow sk .


